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Wstrząsająca katastrofa pod Pieńskiem,
Autobus wpadł na pociągr*

WARSZAWA, 5. 3. (wł.) Dziś 
fiad ranem na szosie warszawskiej 
pod Płońskiem w odległości 75 kim. 
od Warszawy wydarzyła się wstrzą 
sająca i niezwykła katastrofa, któ­
ra  pociągnęła za sobą liczne ofiary 
w zabitych i rannych.

Szosą warszawską zdążał z Mła 
wy do Warszawy autobus ciężaro­
wy, wiozący 12 osób, przeważnie 
drobnych kupców żydowskich, wio 
zących towary.

Samochód prowadził pomocnik 
szofera 20-letni Dawid Celderman, 
podczas gdy szofer Stanisław Za­
krzewski

zasnął przy kierownicy.
O godz. 2 m. 58 nad ranem, gdy 

autobus ciężarowy znajdował się 
na 3 kim. od stacji kolejowej Płońsk 
i usiłował przejechać przez tor ko 
lejowy, od strony Płońska nadjeż­
dżał w tym czasie pociąg osobowy, 
idący z Warszawy do Sierpca.

Prowadzący samochód Celder- 
man spostrzegł niebezpieczeństwo 

dopiero w ostatniej chwili, 
kiedy katastrofa była już nieunik­
niona.

Kiedy samochód był zaledwie na 
kilka kroków przed pędzącym całą 
siłą pary_ pociągiem, Celderman 
usiłował jeszcze zatrzymać autobus. 
W ysiłki pomocnika szoferskiego o- 
kazały się bezowocne.

Autobus wpadł na przejeżdżają­
cy pociąg, biegnący wpoprzek szo­
sy-

Siłą zderzenia wagon bagażowy 
idący tuż za lokomotywą, uległ wy 
kolej eniu.

Autobus został zdruzgotany, a 
łnotor stanął

w płomieniach.

Rozległy się przeraźliwe jęki 
rannych.

Sprowadzono natychmiast leka­
rzy z Płońska

Dwuch pasażerów zostało zabi­
tych, 9 zostało ciężko rannych.

Niektórzy z pasażerów mają po­
łamane ręce i nogi.

Posiedzenie rady gabinetowej
z udziałem m arszałka Piłsudskiego.

WARSZAWA, 5. 8. (wł.) Dziś 
o godz. 12-ej w południe odbyło się 
na życzenie marszałka Piłsudskie­
go, posiedzenie rady gabinetowej.

Przed dwunastą marszałek Pił­
sudski, w towarzystwie pułk. Be­
cka., przybył do gabintu premjera 
Bartla i odbył z nim krótką naradę.

Posiedzenie rady gabinetowej 
było ściśle poufne i nie wydano 
żadnego komunikatu.

Mimo to jest rzeczą wiadomą, 
że na posiedzeniu tem omawiano 
sprawę reformy konstytucji, w 
związku z wyrażaną przez komisję 
konstytucyjną chęcią, aby rząd wy

powiedział się w tej sprawie. Poza 
tem rada gabinetowa zajęła się spra 
wą traktatu handlowego z Niemca­
mi, podpisanie którego jest już tył 
ko kwestją najbliższych dni.

Następnie poruszona była spra­
wa ewentualnego wniosku o wyra­
żenie votum nieufności ministrowi 
Prystorowi.

Posiedzenie rady gabinetowej 
skończyło się o godz. 2-ej. Bezpo­
średnio po posiedzeniu, marsz. Pił­
sudski udał się powtórnie do gabi­
netu premjera Bartla i konferował 
z nim 1 i pół godziny.

Ambasador Filipowicz
złożył prezydentowi Hooverow! listy uwierzytelniająca,

■E&KSa&US

W Im erycs  a fgsiiow an o
1 D-ciu uczestis ków warszawskiej 

bandy fałszow ania paszportów.
N G W W  JORK, 5. 3. W  zwiaz

ku z w arszaw ską aferą fałszowa­
nia paszpoitów , aresztow ano w 
Stanach Zjednoczonych poza by­
łym wicekonsulem  H arry  Hallem, 
jeszczo 8 osób.

A resztow ani są postaw ieni w 
Man oskarżenia pod zarzutem  sy ­
stem atycznego donuszczania się fał 
szerstw  paszpoitow ych i udzielania 
fałszywych i nielegalnych wiz o- 
sobom  udającym  się do Am eryki.

ZGON Z N A K O M IT E G O  
P IA N IS T Y .

WARSZAWA, 5. 3. (wł.) Genjal 
ny odtwórca Szopena, słynny pia­
nista Józef Śliwiński zmarł w W ar 
szawie.

WASZYNGTON, 5. 3. Pierwszy 
ambasador Polski w Waszyngtonie, 
dr. Filipowicz, składając w białym 
domu prezydentowi Hooverowi swe 
listy uwierzytelniające, w przemó­
wieniu swem dał wyraz przyjaznym 
uczuciom, jakie odczuwa Polska dla 
Ameryki i jej prezydenta.

— Obecne i przyszłe pokolenia—- 
mówił, — zawsze z głęboką wdzię­
cznością wspominać będą pańską 
gotowość i uczucia ludzkości, które 
ujawniły się w niesieniu pomocy, a 
w szczególności ratowaniu naszych 
dzieci, wówczas, gdy kraj nasz zni­
szczony był przez wojnę.

W odpowiedzi ną to przemowie 
nie prezydent Hoover oświadczył, 
że Stany Zjednoczone z pełnią przy 
jaznych uczuć i wielkiem zaintere­
sowaniem obserwowały szybki roz­
wój państwa polskiego i dał wyraz 
radości z powodu podniesienia poseł 
stwa w Warszawie i Waszyngtonie 
do rangi ambasady.

Przed opuszczeniem białego do­
mu ambasador Filipowicz zakomu­
nikował prezydentowi, iż w W ar­
szawie przyjęto wiadomość o mia­
nowaniu J. G. Willysa ambasado­
rem Stanów Zjednoczonych w Pol­
sce z wielkiem zadowoleniem.

Tajna ©rgaraisseja wojskowa
w kooperatywie ukraińskiej.

LW ÓW , 5. 3. W czoraj policja 
przeprow adziła rew izję w  budynku 
kooperatyw y ukraińskiej w  Jaro­
sław iu w zw iązku z wiadomościami, 
że pod płaszczem  organizacji go­
spodarczej ukryw a się tajna ukraiń 
ska organizacja wojskowa.

W ręce w ładz w padło wiele

m aterjału obciążającego.
W  wyniku rewizji aresztow ano 

dyrektora kooperatyw y dr. P iotra 
Przybyłkowskiego, dwu urzędników  
kooperatyw y W asyla Serkirowskie- 
go i Teodora K ukiela oraz Iwana 
Hryciuszko sekretarza Proświty.

Bankructw© na S miljotiów złotych.
Fabryka konserw  we Lwowie zaw iesiła wypłaty.

D ziś w zrost zachm urzenia  
i deszcze.

Dziś wzrost zachm urzenia i de­
szcze, dość ciepło, um iarkow ane 
w iary zachodnie.

LW ÓW , 5. 3. W ielka fabryka 
konserw  Jana R uckera i syna we 
Lwowie zaw iesiła w ypłaty. Pasyw a 
w ynoszą 6 m djonów złotych.

Ubiegłej soboty zatrzym ano w 
fabryce pracę, a przeszło 450 ro­
botników znalazło się bez zajęcia. 
Fabrykę tę finansow ał bank  prze­
mysłowy. który zaangażow ał się na

su m ę '2 m iljonów zł.
W  ostatniej c h w ili  znalazło się 

konsorcjum angielskie, które chce 
kupić całą fabrykę i ofiarowuje za 
budynki i urządzenia zaledwie 2 
miljony zł.

Bankructwo tej znanej w całej 
Polsce iirmy wywołało wielkie po­
ruszenie w  calem  mieście.

Przed niebezpiecznym  ek s­
perymentem opozycji sejmom 

wej.
WARSZAWA, 5. 3. (wł.) Ju

"trzejsze posiedzenie sejmu zapowia 
da się burzliwie. W  dniu dzisiej­
szym przedstawiciele poszczegól­
nych klubów „Centrolewu44, odbyli 
konferencję, w sprawie wyrażenia 
votum nieufności min. Prystorowi. 
Co postanowił „Centrolew44 niewia 
domo. Również niewiadomo, jak  
ustosunkuje się rząd do wniosku 
„Centrolewu44, który ma być zgło­
szony na jutrzejszem posiedzeniu 
sejmu.

Demonstracje w Bydgoszczy*
Tłum obrzucił policję 

kamieniami.
WARSZAWA, 5. 3. (wł.) Dziś, 

jako w przeddzień komunistyczne­
go święta głodnych, doszło w Byd­
goszczy do manifestacyjnych wy­
stąpień bezrobotnych.

Grupa, podburzana przez agita 
torów, składająca się z 1000 osób,-, 
usiłowała przedostać się pod gmach 
magistratu. Przybyła policja, chcąc 
zlikwidować zajście spotkała się z 
silnym oporem manifestantów, kto 
rzy rzucali na policjantów kamie­
niami i butelkami.

Tłum został rozpędzony, jed­
nak 6 policjantów odniosło bądź 
ciężkie, bądź lżejsze rany.

Wskutek przeprowadzonej rewi 
zji zatrzymanq 3 osoby.

Projekt prawa prasowego
zw iązku w ydaw ców .

W A R SZA W A , 5. 3. (w ł)  Zw ią­
zek wydaw ców czasopism przedsta­
w ił dziś prem jerowi Bartlowi pro- ; 
jek t nowego praw a prasow ego n a  i 
m iejsce uchylonego dekretu.

Projekt wydaw ców zm ierza do 
ograniczenia kom petencji w ładz a d - ;, 
m inistracyjnych i do przekazania-, 
orzecznictwa w spraw ach praso* J 
w ych sądom.

100 ofiar powodzi 
we Francji*

PA R Y Ż, 5.3. W e lług obliczeń-,
podanych przez dzisiejszą poranną 1 
prasę francuską liczba ofiar powo-ł 
dzi w południow ych departam en-, 
tach francuskich wynosi około 102 
osób.

W iadom ości z okręgów dotknię­
tych powodzią są chaotyczne, po­
nieważ sieć telefoniczna jest znisz*1 
czona.

W czoraj wieczór poziom w ody 
osiągnął najw yższy punkt. M iaste­
czko M ontauban w skutek zerw ania 
tam y stoi pod wodą. Około 60 o - ) 
sób znajduje się na dachach, cze­
kając przez dobę na pomoc.

Podczas ratow ania zginęło we­
dług oficjalnych obliczeń oficer i 1 
6 żołnierzy.

R ząd przedstaw ia dzisiaj izbie 
projekt ustawy o 16 m iljonach fran­
ków kredytu  na pomoc d la  powo-. 
dzian.



Na marginesie oświadczeń p. Deveya
Żywo nam  sto ją  jeszcze w pa­

mięci słowa p. C harles Deveya, 
wygłoszone w  styczn ia  r.b . na  je 
dnem z zeb rań  in form acyjnych  
w Am eryce, podczas jego o sta t­
niego tam  urlopu.

Przem ów ienie to, para liżu ją ­
ce propagandow e hasła  niemeów 
o „gospodarczej konieczności" 
przyłączenia do Rzeszy t. zw. „ko 
ry ta rz a "  —  wywołało burzę 
wściekłości B erlina, zarzucające­
go p. D eveyowi fałszow anie fak­
tów i w trącan ie  się do „nieswo- 
ich" spraw .

Szlachetny ten  człowiek, cu­
dzoziemiec, od k ilk u  la t zaledwie 
w Polsce zam ieszkały, doradca 
finansow y Polsk i —  nie zaw ahał 
się au to ry ta ty w n ie  dać dowód 
praw dzie.

N ie szczędząc swoich wyw­
czasów, znalazł dość ochoty, aże­
by  poinform ow ać swoich obywa 
te li o w łaściw ym  stan ie  rzeczy w 
Polsce.

I  t u  p ragnęlibyśm y jaknajdo  
bitniej stw ierdzić tę w ielką lo ja l­
ność w stosunku do Polsk i a  odwa 
gę cyw ilną wobec prusactw a, ja  
ką  w ykazał p. Ch. Devey.

Nie p rzebrzm iały  jeszcze echa 
życzliwych nam  -występów p. De 
veya w A m eryce, gdy  ten  nazan 
ju trz  po powrocie do Polski, w 
w ywiadzie, udzielonym  prasie, z 
niezw ykłym  realizm em  u ją ł 
is tn ie jący  u  nas s tan  rzeczy, jak i 
pesym iści okrzyczeli m ianem : 
„k a ta s tro fy " , ty le  nadziei budzą 
cej w śród antyrządow ej opozy­
cji.

W obec tego ja k  „grom  z jasne-: 
go n ieba" pad ły  słowa człowieka 
stojącego ponad p artjam i, nie sa 
na to ra , nie „piłsudczyka" lecz 
fachowego doradcy finansowego, 
a  w jednej osobie rzecznika kap i 
talów  am erykańskich  w  Polsce. 
Słowa dobitne i  jasne „W  Polsce 
nie jest źle".

K to jak  kto, sile p. Devey, z 
ty tu łu  swego stanow iska, p ierw  
szy chyba w Polsce pow inien by ł­
b y  zareagow ać i  zagrzm ieć do 
nośnym  głosem m i a larm , w  razie 
rzeczywistego k ry zy su  w Polsce.

Stało się jednak  wręcz odwro 
tnie. P . Devey spokojny jest o 
Polskę, spokojny jest o am erykań  
skie, ulokowane u  nas kap ita ły .

Ze znam ienną pogodą, jak b y  
nauczyciel do m ałych, nie pojmu-i 
jących jeszcze zjaw isk ekonomicz 
nych dzieci —  zw raca się za po­
średnie lwem p rasy  —  do społe­
czeństwa polskiego, C ytujem y to 
fragm entarycznie:

„W  roku  zeszłym, 1929 zim a 
była ciężka, a  ziem ia p o k ry ta  
śniegiem . M rozy poniszczyły 
drzew a owocowe, a  topniejące 
śniegi m ia ły  spowodować powo­
dzie, niszcząc m osty, d rogi i mło 
de zasiewy. W szystko to m iało 
spowodować biedę i głód.

Tym czasem  dobry Bóg pano 
w ał jeszcze na  niebie i zam iast 
zniszczonych zasiewów —  Polska 
obdarzona została doskonałym  u- 
rodzajem.

Pow róciłem  w czoraj wieczo­
rem  (1930 ro k ) i znów zastałem  
niezadowolenie z sy tuacji, —  ale 
już z powodów zupełnie przeciw

n y ch " .
I  tu  p« D evey tłum aczy przy­

czynę tych  niepowodzeń:
„Zbiory 19-29 r. by ły  ta k  obfi 

te, źe ceny uzyskiw ane za ziemio 
płody by ły  niezm iernie niskie, z 
k tó rej to przyczyny siła nabyw- 
eza szerokich w arstw  ludności 
polskiej; zm niejszyła się. H andel 
postępuje powoli i bezrobocie jest 
bardzo znaczne".

W  końcu zw raca się w te sło 
w a p. Devey z w yrzutem  do tych  
praw dziw ych sprawców  bezrobo 
cia, k tó rzy  „wiedzą co czynią": 

„Ogół społeczeństwa zważająe, 
że czasy są ciężkie, trzym a gotów 
kę, pow odując tern zmniejszenie 
obro tu , a  tern samem, pozbawia 
jąc  ludzi p racy".

I  ażeby nie być gołosłownym, 
p. D evey popiera  to tw ierdzenie 
eyfram i: w  g ru d n iu  1928 r. w kła 
dy oszczędnościowe w  Polsce w y­
nosiły  1.216.000.000, w g rud­
n iu  zaś 1929 ro k u  doszły do 
1.314.000.000 zł.

P raw ie  100 m il jonów  w ciągu 
jednego ro k u  odłożono w Polsce 
podczas ro k u  krytycznego. Od 
siebie zaś zw racam y się z zapy ta  
niem : ile oprócz tego wynoszą o- 
szczędności polskie, lokowane w, 
bankach  zagranicznych?

Łatw o jest, siedząc w  kaw iar 
n iach  i  restau racjach , p rzy  suto 
zastaw ionym  stole, narzekać n a  
rząd,,, k ryzys"  i wylewać „łzy 
krokodylow e5 nad  panującem  bez 
robociem. Z am iast puścić pie­
niądz w  obrót, by  przysporzyć 
dóbr i dać ludow i p racę —  n aj­
w ygodniej jest biadać.

Przeciw ko tym  pasorzy lom  
w łaśnie zw racają  się słowa De­
veya.

A  teraz p rzy jrzy jm y  się, eo 
czyni konkretn ie  ten  cudzozie­
miec, n ie  polski obyw atel —  sm e 
ry k an in , k tó ry  zżył się z nam i, 
rozum ie i czuje tak  samo, ja k  m a­
ło kto  w  Polsce, nasze potrzeby, 
bolączki, oraz możliwości rozwo 
jowe Polski.

Oto, gdy  odpływ ają zagranicę 
i  n ieprodukcyjn ie lokuje się w 
bankach, zam iast w przem yśle 
oszczędności polskie —  w  tym  
sam ym  ezasie p. D evey w prow a­
dza k ap ita ły  am erykańskie do 
Polski. O statnio w płynęło do za­
kładów  „Lilpop R a n  i  Loven- 
stein  w W arszaw ie— 40 m ilj. dola 
rów  t. j .  nieom al 360 m ilj zł.

W iem y, sądząc z ich czynów, 
że am erykanie  są „eonajm niej" 
tak  rozum ni ludzie jak  i m y i  or 
jen tu ją  się w in teresach , zdaje 
się, niezgorzej od nas. Co do tego 
ehyba dw uch zdań być nie może.

Tym czasem  jednak, kiedy po 
łaey  uciekają  od przem ysłu, p. 
D evey mówi, że „zainteresow a­
nie życiem  gospodarczem  Polski 
w  A m eryce stale  w zrasta  i sfery  
te  oceniają położenie w  Polsce 
pom yślnie".

Nie koniec jednak wysiłkom  
p. D eveya. W  dalszym  c iąg u  wy­
w iadu nadm ienił, co zresztą syg^ 
nalizow ało nam  już przed tygod­
niem  z A m eryki, że „w najbliż­
szym  czasie należy się spodzie­
wać przy jazdu  do P olsk i w ybit­
nych  przedstaw icieli św iata  prze 
m yślowego am erykańskiego, któ

rzy  przybędą, celem zbadania rao 
żliwości inw estow ania swych ka 
p ita łów  na  ry n k u  polskim ".

Tyle —  pom ijając narazie  in ­
te resu jącą  spraw ę łódzkich perka  
lików  —  p. Deveya.

W arto  defetyzm owi opozycyj­
nem u .— przeciw staw ić owe szła 
chetne w ysiłk i am erykańskiego 
męża. W ysiłk i te, nacechowana 
są w ia rą  w Polskę, w trw ałość na 
szego system u rządzącego i jak  
się kiedyś p. D evey w yraził, w 
„pracow ity  i  oszczędny lud pol­
sk i" .

Naszych zaś przysięgłych de 
fetystów  cechuje głęboki p rym i 
tyw ny  prow incjonalizm , tan ia  de 
m agogja, obliczona na  ogłup ia­
nie ludzi. Zdaniem  tych  dem ago­
gów —  słuchacze ich są tak  naiw  
ni, że we wszystko uw ierzą. Uwie 
rzą  naw et w to, że podczas kiedy 
p. Devey jeden z najlepszych zna 
wców am erykańskich  spraw  go­
spodarczych w Polsce mówi, że 
„w Polsce nie jest źle" —  a ci do­
m orośli „ekonom iści" powiedzą 
im : „W  Polsce jest bardzo źle"—  
nie p. Devey, lecz oni będą m ieli 
rację.

A le życie samo przejdzie po­
nad  ty m i społecznym i szkodnika 
m i do porządku dziennego. Spole 
ezeństwo zaś nasze, wdzięczne 
p . D eveyowi za jego zdrow y op­
tym izm , reprezentow any zresztą 
również przez polskie sfery  kiero 
wnicze, otrząśnie się z narzuconej 
m u przez defetystów  psychozy, 
im ając  się z w ia rą  i  przekona­
niem  zalecanych dróg  napraw y .

Otwarcie targów lipskich.
Lipsk, w marcu 1930 ł

Dala 2 b. m. nastąpiło otwarci© tar 
gów lipskich. Ponieważ poszczególna 
pawilony porozrzucane są po calem 
mieście, otwarci© to nie miało eharakte 
ru oficjalnego i  odbyło się bez zwykłe 
go eeremonjalu. Jedynie przedstawicie 
li prasy zagranicznej i  niemieckiej po­
witał krótkiem przemówieniem dyrek 
tor naczelny targów, dr. Rajmund 
Koehler. Stwierdzając ciężkie położe­
nie gospodarcze Niemiec (zastój w pr*a 
myślę i handlu, 3 miljony bezrobotnych 
etc.), dr. Koehler oświadczył, że pomóc 
przemysłowi niemieckiemu mogą tylko 
wielkie zakupy zagraniczne — rynek 
wewnętrzny bowiem stracił dużo ze 
swej pojemności. Mówca zwrócił uwagą 
na znaczenie targów w Lipsku dla nie­
mieckiego bilansu handlowego, który 
w zeszłym roku wykazał dzięki nim 
saldo aktywne. Dr. Koehler omówił po 
krótce organizacją i propagandą tar­
gów, zaznaczając, że szczególnie zakn 
py wiosenne są zwykle ożywione wskn 
tek dużego napływu zamówień z zagra 
nicy. W roku bieżącym ilość wystaw­
ców jest mniejsza o blisko 5 proc., nuto 
miast obszar, zajęty przez obiekty wy 
stawowe, jest większy, male bowiem 
firmy znikają powoli z targów, ustępu 
jąc miejsca dużym koncernom przemy 
słowym. Pierwszy raz biorą udział w 
targach: Polska, Chiny i Chile. D y­
rektor naczelny zwrócił jeszcze u w -gę  
na ciekawy w tym roku dział tęsknica 
ny i budowlany, oraz na międzynarodo 
wą wystawę maszyn włókienniczych 1 
zakończył apelem do prasy o odpowied 
nie poparcie Targów Lipskich.

Po przemówieniu dr. Koehlera dzień 
nikarze lipscy oprowadzali prasę za­
miejscowy po niektórych działach wy­
stawy, o godz, zaś 13.38 odbył się w gma 
chu związku księgarzy na cześć przed­

stawicieli prasy bankiet, w czasie któ 
rego wygłosili przemówienia dyrektor 
targów, p. Yoss, red. Błokzijl (Holen­
der, imieniem związków koresponden­
tów zagranicznych w Berlinie), red. 
Reisner, dr. Stegemann (Telunian), kan 
sal generalny dr. Gruli.

Ruch na targach w pierwszych 
dniach po otwarciu był dość duży. Da 
je się zauważyć znaczne zaisteresowa 
nie działem polskim, dobrze zresztą re­
klamowanych w prasie i na mieście. Mię 
dzy i mierni w olbrzymiej hali dworca 
kolejowego rzuca się w oczy wielki na­
pis JPolen-KolIektivausstellung" (zbio 
rawa wystawa polską).

Liczba wystawców na tegorocznych 
targach wiosennych wynos? 9.570 firm, 
z czego 1.250 przypada na wystawców 
zagranicznych z 25 państw. Oddzielnie 
wystawy zbiorowe urządziły: Austrja, 
Czechosłowacja, Francja, Włochy, Pol­
ska (około 50 wystawców), Danja, Ja­

ponja, Chiny i  Chile.
Ponieważ w  tym  roku spodziewany 

jest silny napływ zwiedzających, kole 
je niemieckie, prócz zwiększenia ilości 
wagonów w pociągach normalnych, u- 
mehom iły jeszcze na czas trwania tar 
gów 287 pociągów specjalnych, w tem 
15 w komunikacji z zagranicą.

Na mieście wielkie ożywlenie; przy 
było dużo nowych reklam świetlnych. 
Zwraca uwagę reklama fabryki czeka 
lady Triumf w postaci srebrnego halo 
nu sterowca, który krąży w dzień i  w 
nocy: nad miastem (w nocy oświetlo­
ny); pewna firma, produkująca urzą­
dzenia chłodnicze, wsadziła do klatki 
na rynku białego niedźwiedzia, ażeby 
wykazać, że nawet ten mieszkaniec oko 
lic podbiegunowych, pomimo obecnej 
ciepłej pogody, dobrze się czuję dzięki 
wynalazkowi firmy.
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H . rozpoczyna się 6 marca b. r. q
01 Low  do V ki nabyć można w następujących kolekturach
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E. Gruszczyńskiego, ul. 5-go Maja 10. g
Ksśęgarnia. „Wiedza". *‘5ł‘

WŁ Czechowski, ul. 5-go Maja nr. 8.
Skład mat piśmiennych i tapet.

_  w B ę d z i n i e :
2 Z, Salski, ul. Małachowskiego nr. 58.
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W  u b ie g ły  w to re k  o d b y ło  się  
w  K ie lc a c h  p o ż e g n a n ie  w o je w o d y  
W ła d y s ła w a  K o rs a k a  o ra z  p o w ita ­
n ie  n o w o m ia n o  w an eg o  w o je w o d ę  
p. P a c io rk o w sk ie g o .

O  go d z . 12 ra n o  w  sa li p o rtre ­
to w ej w  w o je w ó d z tw ie  p . w o je w o ­
d a  K o rsa k  ż e g n a ł s ię  ze  w sz y s tk i­
m i u rz ę d n ik a m i. W  p o ż e g n a n iu  
op ró cz  u rz ę d n ik ó w  w o je w ó d z k ic h  

■ w z ię li u d z ia ł  s ta ro s to w ie  i p re z y ­
d e n c i m ias t.

O  g o d z . 1 po  p o łu d n iu , w  te j 
sam ej sa li, ż e g n a li  p . w o je w o d ę  
p rz e d s ta w ic ie le  d u c h o w ie ń s tw a , w o j­
sk o w o śc i, po lic ji, p rż e d s ta w ic ie le  
ró ż n y c h  o rg a m z a c y j sp o łe c z n y c h  
i L p .

P rz e m ó w ie n ia  w y g ło sili: k s. p r a ­
ł a t  O b u c h o w ic z , p ro k u ra to r  W il- 
k o w sk i p u łk . Ja ż d ż y ń sk i i p re z y -  
d .ent K ie lc  p . C ich o w sk i

W  d łu ż sz e m  p rz e m ó w ie n iu  p . 
w o je w o d a  K c rs a k  p o d z ię k o w a ł s e r ­
d e c z n ie  z e b ra n y m  z a  ż y c z liw ą  w sp ó ł 
p ra c ę  p o czem  d o k o n a ł  w rę c z e n ia  
o d z n a k  o rd e ro w y c h  pp : d r. W i n c .  
K a ł u s k i e m u ,  n acz . w y a z ia łu  u- 
rz ę d u  w o jew . k rz y ż a  o fice rsk ieg o  
„ O d ro c z e n ia  P o ls k i” , z a  z a s łu g i n a  
p o lu  a d m in is tra c ji p a ń s tw a , S t a n .  
K a u c k i e m u  s ta ro śc ie  o p a to w ­
sk ie m u  k rzy ż  o fice rsk i „ O d ro d z e n ia  
P o lsk i"  ', z a  z a s łu g i n a  p o lu  p ra c y  
n ie p o d le g ło śc io w e j, sp o łe c z n e j o ra z  
n a  p o lu  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  i 
p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o , R  o- 
m u a l d o w i  J a r m u ł o  w i e ż o w i  
p re z y d e n to w i m ia s ta  C zęsto ch o w y , 
k rz y ż  o fice rsk i „ O d ro d z e n ia  P o ls k i”, 
z a  z a s łu g i n a  p o lu  p ra c y  n ie p o d le ­
g ło śc io w ej, sp o łe c z n e j o ra z  n a  p o lu  
w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  i p rz y ­
sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o , d r. J ó z e ­
f o w i  B e l l e r t  o w i  n a c z . le k . 
se jm ik o w e m u  w  P iń c z o w ie , k rz y ż  
o fice rsk i „ O d ro d z e n ia  P o ls k i”, z a  
z a s łu g i n a  p o lu  p ra c y  w  o rg a n i­
z a c ja c h  n ie p o d le g ło śc io w y c h  i 
p ra c y  sp o łeczn e j, W a c ł a w o w i  
P ł o d o w s k i e m u  dy r. g im n . w  
C zęs to ch o w ie , z ło ty  k rz y ż  z a s łu g i, 
z a  z a s łu g i n a  p o lu  p ra c y  sp o łe ­
czn e j i o św ia to w o -k u ltu ra ln e j, inż, 
M i c h .  K o r o l c o w i ,  d y r . sz k o ły  
rz e m io s ł w  R a d o m iu , z ło ty  k rz y ż  
z a s łu g i, z a  z a s łu g i n a  p o lu  o rg a n i­
zac ji rzem io sł, S t a n i s ł a w o w i  
M  ę d  a  1 i re fe re n d a rz o w i s ta ro s tw a  
w  K o z ie n ic a c h  s re b rn y  k rz y ż  z a ­
s łu g i, z a  z a s łu g i n a  p o lu  o rg a n i­
za c ji o b ro n y  P a ń s tw a , inż . M i e ­
c z y s ł a w o w i  R a d w a n o w i  z 
o s tro w ie c k ic h  z a k ła d ó w , s re b rn y  
k rz y ż  k rz a s łu g i, z a  z a s łu g i n a  p o lu  
k ra jo z n a w s tw a , j

O  godz. 15.24 n a  d w o rc u  k o le ­
jo w y m  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  p rz y ­
w ita n ie  n o w eg o  w o je w o d y  p. P a r  
c io rk o w sk ieg o , k tó ry  p rz y  b y ł  z W a r ­
szaw y .

N a  p e ro n ie  d w o rc a  s ta n ę ła  ko m - 
p a n ja  h o n o ro w a  p o lic ji n a  cze le  
z  o rk ie s trą  4 p . p. leg.

N a  p ra w e m  s k rz y d le  s ta n ę li  
p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  z  p . d y r. K o r 
sa k ie m , s ta ro s tą  B o ry sso w iezem  p re  
z y d e n te m  m ia s ta  C ic h o w sk im  n a  
cze le , p rz e d s ta w ic ie le  poL p ań . z

Kino „ U N I O N *  Kielce
D ziś  i d n i n a s tę p n y c h :

„ K O L T  C I A Ł A ”
W  ro la c h  g łó w n y c h : M IC H A Ł  
V IC T O R  V A R C O N Y I i A G N E S  
P E T E R S E N -M O Z Ż U C H iN O W A .

ICIno „C zw artak Kielce
D ziś i d n i n a s tę p n y c h : 

—  W ie lk ie  a rc y d z ie ło  film ow e!
i i„Sasnson i DsiiISa

W  ro li g łó w n e j MARJA C O R D A .

in sp e k to re m  w o je w ó d z k im  p. L u d ­
w ik o w sk im , p rz e d s ta w ic ie le  s ą d o w ­
n ic tw a , w o jsk o w o śc i, in s ty tu c y j spo  
łe c z n y c h , p ra c y , o ra z  lic z n a  p u b ­
liczność .

Z  c h w ilą  w ja z d u  p o c ią g u  n a  
d w o rz e c  o rk ie s tra  o d e g ra ła  h y m n  
n a ro d o w y , k o m p a n ja  s p re z e n to w a ła

b ro ń . P . w o je w o d a  p rz e sz e d ł p rz e d  
fro n te m  p o czem  w ita ł  s ię  z p rz e d ­
s ta w ic ie la m i.

O  g o d z . 6  w iecz . w  sa la c h  k lu ­
b u  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  w  w o 
je w ó d z tw ie  o a b y ł  się  ra u t, a  n a s tę p  
n ie  o godz. 10 w ie c z o re m  b a n k ie t  
p o ż e g n a ln y .

25-lęcie strajku szkolnego.
Związek zawodowy nauczycielstwa  

szkół średnich w porozumieniu ze związ 
kiem polskiego nauczycielstwa szkół 
powszechnych organizuje w dniu 9 b. 
m. o godzinie 11 w  sali muzeum przemy­
słu i roln. w W arszawie, Krakowskie- 
Przedm ieście nr. 68 akademję, poświę 
coną 25-leciu strajku szkolnego.

Strajk szkolny to jeden z najbardziej 
doniosłych faktów zarówno w historji 
szkolnictwa polskiego, jak i w historji 
w alki o niepodległość po 1853 roku. 
Strajk szkolny był jednym  z etapów  
wałki z najazdem.

Przed strajkiem  szkolnym walkę tę 
prowadziła, znacząc ofiarnie szlak swój 
bojowy, klasa robotnicza i młodzież poi 
ska wyższych zakładów naukowych. Do 
tych zastępów rewolucyjnych z datą 
strajku szkolnego przyłączyła się mło 
dzież szkół średnich i  nanczyeiele-spo- 
lecznicy szkół średnich i ludowych.

Strajk szkolny był potężnym prote 
stem przeciwko wieloletnim  gwałtom  
nad sum ieniem  młodzieży, protestem  
przeeiwko obrażaniu w szkole rosyj­
skiej najświętszych uczuć młodzieży 
polskiej — aktem samoobrony ostatnio 
go pokolenia Polski w niewoli, któro z 
niewolą pogodzić się nie chciało.

N ie m niej doniosłą rolę odegrał 
strajk szkolny w historji szkolnictwa  
polskiego, był bowiem wyrazem walki 
nietylko o szkołę polską, ale i o szkołę 
dobrą, o szkołę nowoczesną. Podejm u­
jąc walkę ze szkołą rosyjską, broniła 
torskiej, której przedewszystkiem słu- 
się młodzież przecinko akcji rusyfika- 
żyła szkoła rosyjska w Polsce, broniła 
się zarazem przed deprawującym du­
szę systemem wyehowania panującym  
w dawnej szkole.

Strajk szkolny pobudził też społe­
czeństwo polskie na ziemiach b. zaboru

rosyjskiego do podjęcia w ysiłku w celu 
zorganizowania szkolnictwa prywatne 
go. W organizację szkolnictwa w łożyło  
społeczeństwo polskie bogatą treść ide 
ową, związaną z głęboką wiarą w nie 
podległą przyszłość Polski i z w iarą w  
nowociiesne ideały wychowawcze.

Akademja, poświęcona 25-Ietniej ro 
eznicy strajku szkolnego przyczyni się 
niewątpliw ie do wydobycia na jaw  tej 
bogatej treści ideowej.

Akademja winna też skupić jak naj 
szersze koła społeczeństwa, a przede­
wszystkiem  tych wszystkich, którym  
bliską jest sprawa przyszłości naszego 
szkolnictwa. W zywam y więc całą pra­
sę demokratyczną, wszystkie organiza 
cje zawodowe i społeczne, a nadewszyst 

ko uczestników komitetów starajkowyeh  
z 1905 r. w W arszawie i na prowincji, 
uczestników tow. pedagogicznego, koła 
wychowawców, rad rodzicielskich, kół 
oświatowych, kierowników i nauczycie 
li  „kompletów", młodzież i nauczyciel­
stwo demokratyczne czasów strajko­
wych, wszystkie oddziały naszego zwią 
zku i  pokrewne organizacje, do rozpo­
wszechniania niniejszej odezwy, do 
wzięcia udziału w organizowanej przez 
nas akademji, do nadsyłania inform a  
cyj i adresów, celem zamieszczenia w  
naszem wydawnictwie, na liście zapro 
szeń i w składzie honorowego prezyd- 
jum  naszego zjazdu. (Chmielna 49 
m. 3).

B ilety  i zaproszenia (ba płatne) o- 
trzym ywać można w sekretariacie zw. 
zaw. n. p. szk. śr. (Chmielna 49 m. 3) w  
dniu akademji od godz. 10 r. w gmachu  
muzeum przemysłu i robactwa, Kra­
kowskie - Przedm ieście 66.

W y d z ia ł w y k o n a w czy  
zw . zaw ód , naucz. poi. 

szk ó ł śred.

Kursy strzeleckie dla młodzieży szkolnej 
i pozaszkolnej w Zagłębiu,

Komenda przysposobienia wojskowe 
go w Sosnowcu uruchomiła dwa 2-ty- 
godniowe (dochodzące) kursy strzelec­
kie z broni wojskowej i  m ałokalibro­
wej dla młodzieży szkolnej i  pozaszkol 
nej.

Pierw szy kurs trwać będzie od 
10.3 do 23-3 b. r. w Sosnowcu i odbywać 
się będzie na stadjonie powiatowego  
kom itetu W. P . i P. W. przy ul. A leja  
dla młodzieży szkolnej od godziny 3 do 

'4 i pół popoŁ, dla młodzieży pozaszkol 
nej od godz. 4 i pół do 6 wieczorem.

D rugi kurs będzie prowadzony w  
Dąbrowie - Górniczej od 24-3 do 6-4 b. 
r. w tych samych godzinach i w ten  
sam sposób_ co i w Sosnowcu. Bliższe da 
ne co do m iejsca, oraz uruchomienia te 
go kursu będą podane do wiadomości.

N a kursy te przyjęci być mogą człon 
kowie p. w. hufców szkolnych i oddzia

łów (organizacyj) z I i II  stopnia p. 
w. w ilości 10 uczestników z każdego 
hufca szkolnego lub oddziału p. w„ 
którzy już odbyli strzelania ostre. .

K ursy strzeleckie m ają na celu 
wzbudzenie zamiłowanie do sportu  
strzeleckiego wśród członków p. w. i 
przygotowanie zarazem dobrych strzel 
eów do powiatowych i wojewódzkich 
zawodów strzeleckich i do takichże za 
wodów międzyszkolnych. Z tego też 
względu pożądanem jest, aby zgłoszono 
na j odpowiedniej szych kandydatów.

Zbiorowe wykazy kandydatów z 
poszczególnych hufców-szkolnych i od 
działów p. w. nadsyłać należy do po­
wiatowej komendy p. w. w Sosnowcu  
ul. Nowa i to: na kurs w Sosnowcu do 
dnia 8.3 b. r„ na kurs w Dąbrowie-Gór 
niczej do dnia 20.3 b. r.

Zakończenie kursów ogniowych 
w Trzyciążu.

W  ty ch  d n ia c h  zak o ń c z o n o  w  
Szkole rolniczej w  T rzyciążu 8 m io  
d n io w e  kursy pożarnicze d la  ucz­
n ió w  tej szk o ły , n a czeln ik ów  i z a ­
s tę p c ó w  s tra ż y  o g n io w y ch  pow . o l­
k u sk ie g o . W  k u rs ie  tym , p ro w a ­
d z o n y m  p o d  k ie ro w n ic tw e m  pow . 
in s tru k to ra  p . St. H offm ana z ' O l­
k u sz a , w z ię ło  u d zia ł 62 of cerów , 
re p re z e n tu ją c y c h  37 straży, oraz 30 
u c z n ió w  sz k o ły  ro ln icze j.

N a  k u rs ie  w y k ła d a li:  pp . R  V /y - 
d ry c h , in sp e k to r  p. z. u. w ., P le b a -  
n ek , s ta rs z y  in s tru k to r  p o ż a r. p o w . 
b ę d z iń sk ie g o , N . K a łk o w sk i, in ­

s tru k to r  z w ią z k u  s tra ż y  w oj k ie ­
leck ieg o , po r. S aw k o , p o w . k o m e n ­
d a n t p. w. i w . f„ oraz k ierow nik  
k u rsó w  p. St. H o ffm an .

P o  w sp ó ln y m  o b ie d z ie , p . W y d - 
ry c h  w  o k o liczn o śc io w em  p rz e m ó ­
w ien iu , w z y w a ł u c z e s tn ik ó w  k u rsu  
d o  in te n sy w n e j p ra c y  w  sw y ch  
s tra ż a c h , p o czem  n a s tą p iło  ro z d a ­
n ie  d y p lo m ó w .

P rz y  te j o k az ji, n a c z e ln ik  s t r a ­
ży  w  R zep lin ie , p. J a n  C a d e r, o trz y  
m a ł s re b rn y  z n a k  k o rp o ra c ji s t r a ­
ża c k ie j z a  w y ró ż n ia ją c y  s ię  e g z a ­
m in  s tra ż y  rz e p liń sk ie i.

Marzec

Czwartek

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Wiktora 
Jutro: Tomasza 
Wschód słońca: 6.23 
Zachód 17.13

RADJO.
W A R S Z A W A .

Czwartek, 6 marca.
1.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.19 

„O ozem wiedzieć pow inna dobra gospo 
dyni". 12.40. 18-ty koneeht szkolny i  
F ilh . W arsz. 15.00. Kom. gospod. 15.45, 
R om . L O PP. 16.15. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 17.15'. „W śród książek". 17.45. T ran s 
m is ja  k o ncertu  z K rakow a. 18.45. Roz­
m aitości 19.10. G iełda ro lnicza. 19.25. 
P ły ty  gram of. 19.40. Kom. PA T . 19.58. 
S ygna ł czasu z W arsz. 20.00. O dczytanie 
p ro g ram u  n a  dzień nast. 20.15.. F e lje to n  
p. t. „Ich dwoje"! 20.30. K oncert wiecz. 
21.30. Słuchow isko p. t. „T ris tan  i  Isol- 
d a“. 22.15. Kom . m eteor,, polic., sport. 
22.35. Kom . PA T.

K A T O W I C E .

C zw artek, 6 m arca.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. 

K oncert z p ły t g ram of. 12.40. K oncert 
d la  m łodzieży z W arsz. 16.00. Kom . PoL 
Zw. Zrz. Gosp. Śl. o raz  kom. te a tru  PoL 
16.20. K oncert z p ły t g ram of. 17.15. Dzi 
wy i czary  w daw nej Polsce. 17.45. Kon 
ce rt z K rakow a. 18.45. Rozm aitości, za 
powiedź p rogr. n a  dzień nast. 19.05. 
S k rzynka pocztowa. 19.30. Z cyk lu  spor 
towogo. N ajw ażn iejsze w ydarzen ia  sezo 
nu  zimowego. 19.58. S ygna ł czasu z W ar 
szaw y 20.00 Kom. Zw. Śl. K ół Śpiew. 
20.05. A ud y cja  popu larna . 20.30. K oncert 
z W arsz. 21.30. Słuchow isko z W arsz. 
22.15. T ransm . z W arsz. oraz zapowiedź 
p ro g ram u  na  dzień nast. w jęz, franc. 
22.85. Kom. PA T. 23.00 M uzyka tan . z 
K rakow a.

Co wyświetlała kina:
Kino „Wawel" „D jabelsk i re 

p o rter”.
Teatr rewji „Arle.<ln“ LUiś 

rew ja pt. „T ego  je szcze  n ie  b y ło ”.

R E P E R T U A R  T E A T R U  PO LSK IEG O  
W KATOW ICACH.

Czw artek, d n ia  G m arca  o godzinie
19.30 Zem sta N ietoperza P rem je ra ! 

P ią tek , dn ia  7 m arca  o godzinie 19.30
W esele n a  G. Śląsku. Doehód n a  od bu 
dowę pom nika po poległych pow stań­
cach.

Sobota, dn ia  8 m arca  o godzinie 19.30 
Zem sta N ietoperza.

N iedziela, dn ia  9 m arca  o godzinie
15.30 Legenda B a łtyku . Ceny zniżone, o 
godzinie 19.30 Zem sta N ietoperza.

Poniedziałek , dn ia  10 m arca  o godzi 
n ie  19.30 L alka.

Ogólna.
(o) Utworzenie lig i hygjeny psychl 

cznej w Polsce. Odbyła się w departa­
mencie służby zdrowia M. S. W . konfe 
rencja w sprawie hygjeny psychicznej. 
W  konferencji w zięli udział poza przed 
staw icielam i służby zdrowia przedsta­
wiciele uniwersytetów: warszawskie­
go, instytutu  pedagogicznego, insty- 
delegaci licznych instytucyj specjal­
nych w Polsce, jak instytutu badania 
mózgu, towarzystwa kryminologiczne- 
go, instytutu  pedagogicznego, instyty- 
tutu psychotechnicznego, polskiego 
czerwonego krzyża itp. Po ożywionej 
dyskusji uchwalono założyć „polski ko 
m itet lig i hygjeny  psychicznej". Do 
czasu ukonstytuowania się komitetu, ze 
branie wyłoniło tym czasowy wydział.

(o) Zmiana ustaw y o ochronie loka­
torów. Rada m inistrów na posiedzeniu 
w dniu 1 marca r. b. uchw aliła projekt 
ustawy, zm ieniający ustawę o ochronie 
lokatorów. W  m yśl tego projektu, mio 
szkania 7-pokojowe i większe, o ilo licz 
ba m ieszkających w nich osób jest 
m niejsza niż liczba pokojów, wyjęto  
być m ają z pod ochrony lokatorów.

Z  Kielc.
(k) N a szpitalik dziecięcy im. dr. 

R uszkow skiego. Y7 dobie konkursów
fnękności u ta r ł  się zwyczaj, że każda 
au re a tk a  k o n k u rsu  w inna przeznaczyć 

pew ną kw otę n a  ja k iś  . f ila n tro p ijn y  
cel.

I  k ielecka „m iss" p. Sienkiewiczów- 
n a  poszła w ślady  swych koleżanek. 
Z je j to in ic ja ty w y  zespól te a tru  pol­
skiego, w k tó ry m  p. S ienkiew iczów na 
bierze oddaw na czynny udział — posta 
now ił w nadchodzącą niedzielę w ysta­
w ić 4-aktow ą sztukę G abryeli Zapol­
skiej p. t. „N a zawsze", z k tó re j doehód 
przeznaczony je s t na  szp ita lik  dziecię 
cy im. dr. Buszkowskiego.

W  sztuce te j p. S ienkiew iczów na bą 
dzie kreow ać głów ną rolo.
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(k) Nowy prC7.es sądu okręgowego w 
Kielcach- Prezesem sądu okręgowego 
w Kielcach został w tych dniach miano 
wany dotychczasowy wiceprezes sądu 
okręgowego w Kownem p. Ziemięcki.

Nowomianowany prezes w najb liż­
szych dniach obejmie swe nowe stano 
wisko.

(k) R epertuar kin. „Czwartak" Sam­
son i Dalilla. „Pałace" Na zgliszczach 
namiętności. „tJnjon" K ult ciała.

(k) Dancing stylowy. S taraniem  zwią 
rku pracy obywatelskiej kobiet w ubie 
gły poniedziałek przy olbrzymim napły 
wie publiczności odbył sic w salonach 
klubu urzędników państwowych w wo­
jewództwie stylowy dancing, ilu s tru ją  
cy okres czasu miedzy 18, a "20 wiekiem.

Dancing urozmaicony został szere­
giem popisowych tańców, śpiewu oraz 
deklam acji. Na sali ustawiono m ałą 
pięknie udekorowaną scenke, na któ 
rej odbywały sie popisy.

D-rowa Gąsiorowska odśpiewała sze­
reg pieśni własnej kompozycji, nastę 
pnie inż. Telatycka deklamowała 
wiersz o 18 wieku, państwo Janiszows- 
ey w stylowych kostj urnach odtańczyli 
m enueta, mec. Kubecka z p. mec. Chę­
cińskim odtańczyli klasyczne tango, w 
końcu mec. Chęciński wypowiedział do 
skonały okolicznościowy monolog o 
małżeństwie.

Po popisach rozpoczęły się niezem 
już nieprzerywane tańce, które wśród 
miłego n astro ju  przeciągnęły sie do 8 
rano.

Krwawa sprzeczka w S k a r ż y s k u

Kino „PAŁACE* Kielce.
D ziś ' dni n astępnych

Na zgliszczach  
nam iętności

W  roli g łów nej: M IL T O N  SILLS  
i T E L M A  T O D D .

N a scenie: W arszaw sk i teatr „M ig- 
—  n on ”. P er ły  sto licy  1 —

Z Sosnowea.
(s) R eglam entacja im portu. Izba

przemysłowo - handlowa w Sosnowcu 
podaje do wiadomości zainteresowa­
nych, że przy jm uje już podania o ze­
zwolenie przywozu towarów reglam eu 
towanych na Il-g i kw arta ł 1930 r.

Ostateczny- term in do nadsyłania 
tych podań izbie upływ a dnia 17 m ar­
ca 1930 r.

Podania na Il-g i kw arta ł 1930 r. wno 
Szone po term inie bedą mogły być roz 
patrzono tylko w takim  wypadku, je 
leli pozostanie rezerwa kontyngentu.

(s’) Związek zawodowy nauczycieł- 
*twa polsk. szkół średnich oddział Za­
głębia Dąbrowskiego zawiadamia, że w 
niedzielę dn. 9 b. m. o godz. 11 w lokalu 
gimn. żeńskiego H. Rzadkiewiczowej 
(Sosnowiec, Dęblińska 1) odbędzie sie 
zebranie sekcji hum anistycznej, na któ 
rem  p. L. Rac wygłosi re fe ra t na te­
m at: -Towarzystwo demokratyczne poi 
gkie i  jego wpływy na k ra j w łatach 
1833 — 1846“.

Na zebraniu będą przyjm owane igło 
•ttenia do sekcji pedagogicznej i ew- 
So innych sekcyj.

HStAB'A 
MONTE CHRISTO.

W mieszkaniu skrzypka Włady 
sława Barańskiego w Skarżysku, 
przy ul. 3 maja 53, doszło do krwa­
wej sprzeczki.

Przebywająca w mieszkaniu Ma 
r ja  Ckachulska, gospodyni domu, 
będąc w stanie nietrzeźwym scho­
wała za bluzkę notes Barańskiego.

Gospodyni skrzypka, Katarzy­
na Kołacz chciała notes odebrać i w 
szamotaniu rozerwała Chachulsłdej 
bluzkę.

Kobiety się pobiły. Na krzyk, 
wpadł do mieszkania kochanek Cha

chulskiej, Piórecki z żelazem w rę 
ku i począł bić Kołaczową.

Kobieta wreszcie wyrwała się i 
uciekła na ulicę, aby wezwać poli­
cję. Wówczas ChachuLska chwyciła 
z drwalni siekierę i jęła rąbać okna 
Barańskiego.

W tym momencie skrzypek zbH 
żył się do okna i uderzony siekierą 
w czoło, padł nieprzytomny na zie­
mię.

Wezwana policja aresztowała a- 
wanturniczą parę.

-  .-X .

Straszny wypadek w szkole powszechnej.
Kilku chłopców zostało .dotkliwie poparzonych.

W szkole powszechnej przy ul. Zgier 
skiej nr. 126 w Łodzi m iał miejsce nie­
szczęśliwy wypadek, k tóry  omal nie 
zakończył się katastrofalnie.

S taraniem  kierownictwa szkoły u rzą  
dzono przedstawienie am atorskie, w 
którem  b ra li udział jako wykonawcy 
uczniowie szkoły. W ystawiono jednoak 
tową komedyjkę p. t. „Krasnoludki".

Sala szkolna, w k tórej na prowizo­
rycznej scence odbywało się przedsta­
wienie, była po brzegi wypełniona pu­
blicznością, składającą się z rodziców ł  
krewnych dziatwy szkolnej.

W pewnym momencie na scenie, jak  
wymaga tego akcja k o m e d y j k i ,  znala­
zło 3ię kilkanaście dzieci, k tóre ucha- 
rakteryzow ano na karzełków i przy­
czepiono im długie i siwe brody. Je­
den z chłopców, a mianowicie 7-letni Ar 
leksander Romański, trzym ał w ręku 
zapaloną świecy, od której w pewnej 
chwili zajęła się okalająca m u tw arz 
broda z waty.

Pozostałe dzieci, znajdujące się nft

scenie, rzuciły się na  ra tunek  swemu 
koledze, lecz uczyniły to tak  nieum ieję 
tnie, że im również zapaliły  się bredy 1 
ubrania.

W śród znajdującej się na  widowni
publiczności pow stała nieopisana pan i­
k a  Wszyscy rzucili się na  ra tunek  nie 
szczęśliwym dzieciom, k tóre jak  oszala
łe biegały po scenie nie wiedząc cc s  
sobą zrobić. Ze sceny rozlegały się wo 
łania o ratunek, zaś cały lokal szkolny 
wypełniły krzyki zrozpaczonych roa-

Ugaszenie na  dzieciach cgnia nfcru 
dniało ogólne zamieszanie i dopiero pe 
k ilku m inutach udało się siłą zerw»4 
Z nieszczęśliwych „krasnoludków" pło­
nące kostjum y «za& sztuczne brody ? 
peruki.

N a m iejsce nieszczęśliwego wypad- 
ku zostało natychm iast zawezwane po­
gotowie ratunkowe, którego lekarz 
stw ierdził u  wszystkich dzieci ogólna 
poparzenie twarzy, eiała i rąk.

K I N O

„Momus"
P o g o ń .

O d w torku, dnia  4  do czw artku  6-go m arca 1930 roku. 
—  S en sa cy jn y  17 a k to w y  program  I —

„ L U D Z IE  N O C Y "
w  12 akt., n iesa m o w ity ch  p rzygód  z ż y c ia  k ab aretow ego . 

W  rolach g łów n ych : J. T R E V O R  M. R U T  i in.

" '& T .Ł T  „ Ba l s a*  m a n n a r z B m -
A n o n s:  O d  p ią tk u  7 m arca br. „ O S T A T N I R O M A N S"  

—  z P etrow iczem . —1

Teatr Rewji

| „ARLEKIN”
Sosnow iec,
Dęblińska 4

Tclef. 14.00

D ziś  i dn i następna. Program  nr. 4.

„TE80 JESZCZE ME BYŁO"
W ie lk a  rew ja  w 2-ck częśc iach . 15-tu obrazach

K ierow n ik  ariyst. JE R Z Y  W ELIN.

C od zien n ie  
W  św ię ta

d w a  przedst: 
so b o ty  3 prze

C ray  arJs&jer

iw ien ia  o g o d z in ie  7.15; 9.15! 
d staw . o  godz. 5.15; 7.15s 9.15.J
(0, 2.CO, 2,50, 5.00 zł.

gę nal
Jednak

229. — —
*—i Więc list ten w całości jest 

prawdziwy? — zapytał.
— Ałez taki z jakiej racji 

wątpić w to mogłeś, kochany panie 
Bartłomieju*

— Bynajmniej, nie wątpiłem o 
tern nigdy. Jakżeż bowiem człowiek 
tak poważny jak ksiądz Bussom 
mógłby sobie pozwalać na żarty te­
go rodzaju? Tylko, szanowny pa­
pie hrabio, tam, zdaje się, że jest 
jeszcze dopisek—

— A tak, prawda — przyznał 
Monte Christo — jest jeszcze i do 
pisek.

...„Aby uchronić — czytał dalej 
Monte Christo —- majora Cavalcan 
fci od kłopotu przenoszenia swych 
funduszów, przesyłam dla niego 
czek na sumę 2000 franków, na ko­
szta podróży, oraz rewers na 48.000 
franków, które mi jesteś, hrabio, wi 
uien“.

Major rzucił na hrabiego wzro­
kiem pełnym niepokoju.

— Dobrze -— odpowiedział spo­
kojnie Monte Christo — z księdzem 
Bussonim mamy stale różne ra­
chunki. Nie wiem, oczywiście, czy 
akurat 48,000 franków pozostałem

mu winien, ale to nie zmienia stanu 
rzeczy. Sumę tę wypłacić panu mo- 

natychmiast. Czy tak bardzo ei 
ik, majorze, na tern zależy?

— Już to, prawdę powiedziaw­
szy, tak bardzo na księdza Bussonie 
go liczyłem, że nie zaopatrzyłem się 
w inne kapitały. To też gdybym tak 
sumy tej nie otrzymał, to bym się 
znalazł tutaj w mieście, którego nie 
znam zupełnie, w dość przykrem pe 
łożeniu.

— Czyż taki bogacz jak pan zna 
leźć się może gdzieśkolwiek w pie­
niężnych kłopotach? — zapytał Mon 
te Christo.

— Ależ, u djabła, ja  tu taj nie 
znam absolutnie nikogo! — zawołał, 
głos podnosząc, luceńczyk.

— Ale pana znają wszyscy. A  
już bankierzy — z pewnością.

— Tak, zapewne... Wolałbym 
wszelako, gdyby pan hrabia sumę 
tę zechciał mi wypłacić.

— Ależ z największą przyj emnoś 
cdą! — odpowiedział hrabia

Major oniemiał i osłupiałem 
wzrokiem spojrzał na hrabiego.

— Ależ, proszę, siadaj pfan — 
zawołał hrabia — jakiż ja  jestem 
nieuważny! Od kwadransa rozma­
wiamy, a ja  pana nie poprosiłem 
siedzieć!

— O, nic nie szkodzi! -— powie­
dział major, — lecz wziął natych­
miast krzesło i usiadł.

(s) Z  życia katolickiego towarzystwa 
polek w Sosnowcu. Odbyło się zebranie 
kat. tow.^ polek w Sosnowcu. JPrzy licz 
nym  udziale członkiń i sympatyczck p. 
M. Szym ańska wygłosiła refera t o poi 
skiern morzu. P relegentka jasno i troś 
ci wie opowiedziała h istorję  polskiego 
morza oraz znaczenie, jakie ono ma dla 
państw a polskiego. W  końcu prelegent 
ka  zachęcała do ofiarności na flotę na 
rodową. Następnie były omawiane spra 
wy bieżące towarzystwa, a na  zakoń­
czenie odśpiewano „Rotę".

(s) Usiłowanie samobójstwa. W dniu 
4-3-1930 r. o godz. 16 H onorata Rasała, 
zamieszkała w Sosnowcu, przy ulicy 
Towarowej nr. 5, usiłowała pozbawić 
się życia, w ypijając esencję octową.

Po udzieleniu je j pierwszej pomocy, 
została przewieziona w stanie uiezagra 
ta jącym  życiu do szpitala pow. kasy 
chorych na Lepiankach.

Powód targn ięcia  się na  życie nara  
ssie nie ustalony.

f— Możebyś się pan czem posilił 
teraz?... Tak szklaneczkę porta, al­
bo fiłikaute?

■— Jeżeli łaska, to proszę o aft* 
kante, jest to moje wina ulubione,

— Mam właśnie wcale niezłe. 
Może z biszkoptem w dodatku?

— Nieeh będzie i z biszkoptami 
Jeżeli pan hrabia tale chcesz konie 
eznie.

Monte Christo zadzwonił. A gdy 
wszedł Babtysta, podszedł do niego 
i zapytał z cicha:

— I  cóż?
=—. Młodzieniec ten już przybył od 

dawna i oczekuje w mniejszym sa­
lonie — odpowiedział również po ei 
oku lokaj.

— Dobrze. Przynieś wina alikan 
te, biszkoptów i jeden kieliszek.

Babtysta wyszedł, lecz prawie 
natychmiast powrócił z żądanymi 
przedmiotami.

Hrabia nalał z omszałej butelki 
ki i major wziął się natychmiast do 
pełnego kieliszka i do biszkoptów.

— Otóż — odezwał się . Monte 
Christa — jesteś od dawna miesz 
kańcem Lukki, jesteś bogaty, ze zna 
komitej pochodzisz rodziny, jesteś 
ogólnie szanowany™ słowem masz 
wszystko, co tylko człowiekowi jest 
zdolne uczynić szczęśliwym.

— Wszystko, panie hrabio — otl 
powiedział major, połykając bi3z-

.w winie umoczony — mam

Z Będzina.
(b) Przeniesienie naczelnika więzić* 

nią. Naczelnik więzienia w Będzinie p. 
J . Koźmiński, został przeniesiony do 
Koronowa w Małopolsce.

Tymczasowo obowiązki naczelnika 
pełni p. Berzewski.

Naczelnikiem więzienia ma być mia 
nowany p. Gay z, Sieradza.

ib) Rodzinne nieporozumienia. W 
«k>mu W ineentego Kaeugi, mieszkańca 
W ojkowic Kom ornych odbywała się W 
tych dniach uczta weselna, w k tórej 
również b ra ł udział teść K acugi — 
P io tr Krzykawski.

Gdy już goście weselni m ieli dobrze 
w czubie, w pewnej chwili Krzykawski 
rzucił się na  swego zięcia Kaeugę i po 
szął go gryść zębami.

Z opresji tej wydobyli Kacugę goście 
weselni, jednakże z niem al odgryzio- 
nem uchem i wargą.

Na dobitkę złego, gdy w jak iś ezaso 
źniej K aenga znalazł się w domu 
ścia, K rzykaw ski wraz z synem Józe 

fem rzucili się na  niego i ciężko go po­
bili.

Awonfcwsw położyła kres policja.

Z Czeladzi.
(c.) Ku uwadze radnych. Dodo tek 

mieszkaniowy dla urzędników i funk- 
ejonarjuszów  państwowych wypłaca­
ny  jest według czterech grup. Między 
poszczęgółncmi grupam i są znaczne 
różnice w stawkach.

Przydział miejscowości do odpowied 
niej g rupy  jes t uzależniony od ilości 
mieszkańców danej miejscowości.

Czeladź została zaliczona do najn iż 
Bzej grupy, jako nieposiadająea 10.000 
mieszkańców, gdy faktycznie liczy oko 
Jo 25.000 mieszkańców. Przydziałem  ta  
kim  są pokrzywdzeni wszyscy polic j an 

. ci, nauczyciele i urzędnicy państwowi, 
zamieszkujący w Czeladzi, którzy płacą 
podatki mieszkaniowe według trzeciej 
grupy, a dodatek mieszkaniowy pobiera 
Ją  według g rupy  czwartej. Na przesu 
nięcie m iasta do właściwej g rupy  może 
wpłynąć in terpe lacja  rady  m iejskiej w 
m im sterjum  spraw  wewnętrznych i w 
m in isterjum  skarbu.

Należy się więc spodziewać, że na 
najbliższem  posiedzeniu, rad a  m iejska 
poweźmie odpowiednią decyzję, upo­
w ażniającą zarząd m iasta do poczynię 
n ia  s ta rań  o zaliczenie Czeladzi do 
właściwej grupy.

wszystko!
— Jednej tylko rzeczy brakuje 

ei do szczęścia?.,.
— O, tak!.... jednej tylko?
■— Pragnąłbyś odnaleźć swego 

Syna?..
— A tak! — rzekł major, biorąo 

ezwarty biszkofpt i nalewając sobie, 
po raz niewiadomo już który wina 
•— tego mi zawsze brakowało.

Zacny luceńczyk wzniósł, mó­
wiąc słowa te, oczy do nieba, i chciał 
westchnąć, ale się zachłysnął winem 
tylko.

— Chciałbym jednak wiedzieć, 
drogi panie Cavalcanti jak to było z 
tym  synem? — Mówiono mi bowiem, 
że jesteś kawalerem?™

-— Takie było ogólne mniemanie. 
J a  sam nawet...

Przy słowach tych luceńczyk 
wyprostował się, przybierając minę 
pełną godności, lecz spuszczając je­
dnocześnie oczy z wyrazem skrom­
ności zawstydzonej.

— I  chciałeś następnie napra­
wić błąd popełniony — mówił Mon­
te Christo — przez wzgląd na mat 
kę dziewczęcia.?

— A tak. Chciałem naprawić 
błąd, przez wzgląd na nieszczęśliwą, 
a najzupełniej niewinną matkę!...

— Pochodziła ofna podobno z naj 
lepszej rodziny?

c. d. n.
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Krwawa scena na ulicy.
Zona zamordowała tasakiem męża.

U lica  SmTadzfca w  W ie lu n iu  b y -  
Ja te re n e m  b e s tja lsk ie g o  m o rd e r-  
Btwa d o k o n a n e g o

p rze i  łodziankę 
n a  o so b ie  sw eg o  m ęża .

S p ra w a  m ę ż o b ó js tw a  w  św ie tle  
d o c h o d z e ń  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę ­
pu jąco :

35 -le tn i Ja n  Z a d w o rn y , szew c 
s ta ły  m ie sz k a n ie c  W ie lu n ia , w y je ­
c h a ł p rz e d  p a ru  la ty  d o  Ł o dzi, 
g d z ie  o ż e n ił s ię  z n ie ja k ą  Jó zefą  
S ta n ie w sk ą .

P o  p e w n y m  c z a s ie  p rz e n ie ś li 
się d o  W ie lu n ia  g d z ie  Z a d w o rn y  
o tw o rz y ł sk le p  z o b u w iem .

B ę d ą c  d c b ry m  fa c h o w c e m  n ie  
m ó g ł n a rz e k a ć  n a  b ra k  p ra c y  z  
k tó re j je d n a k  n ie  m ia ł w ie le  p o ż y t­
ku , p o n ie w a ż  p ie n ią d z e

przepijał.
N e rw o w a  z n a tu ry  Z a d w o rn a  

c z y n iła  m ężo w i c ią g le  w y m ó w k i, a  
n a w e t b i ła  m ęża. U p a r ty  szew c 
z a g lą d a ł  d a le j

do kieliszka.
• Z a d w o rn y  n ie  m a ją c  p ie n ię d z y  

iia  w ó d k ę , u k ry ł p o d  p a lte m  k ilk a  
p a r  c h o le w e k  i k a w a ł sk ó ry , z a m ie ­
rz a ją c  je  sp rz e d a ć . Z a d w o rn a  sp o ­
s trz e g łsz y  z a m ia r  m ę ż a  u z b ro iła  

się w tasak  
i  w y b ie g ła  z a  m a łżo n k iem , u s iłu ją c  
n a k ło n ić  go

do powrotu,
G d y  te n  o d m ów ił, z d e n e rw o w a ­

n a  k o b ie ta , w y d o b y w sz y  ta sa k , z a ­
c z ę ła  n im

rąbać  m ęża po głowie.
Z a d w o rn y  zb ro czo n y  k rw ;ą  p a d ł  

n a  ziem ię . W ó w c z a s  Z a d w o rn a  u- 
d a ła  s ię  do  k o m isa r ja tu  p o lic ji i 
o d d a ła  d y ż u rn e m u  p o lic ja n to w i o- 
k rw a w io n y  ta s a k  i o p o w ie d z ia ła  o

c) Z życia związku podoficerów re- 
ierwy. Zarząd i komenda związku pod 
oficerów rezerwy zawiadamia swych 
ezłonków, że w dniu 9 b. m. o godzinie 
9 rano w lokalu szkoły przy ulicy Milo 
wickiej, odbędzie się wykład z dziedzi 
ny wojskowej.

Członkpwie są proszeni o liczne i 
punktualne przybycie.

(c) Gdzie należy wpłacać składki za 
przymusowe ubezpieczenie budowli od 
ognia. Z dniem, 7 b. m. kasa m agistra  
tu  (pokój nr. 2) rozpocznie przyjm owa 
nie składek za przymusowe ubezpiecza 
nie budowli od ognia, w  powszechnym 
zakładzie ubezpieczeń wzajemnych.
. Term in poboru składek upływa z 

jdniem 1 kw ietnia b. r.

K in o -teatr „CZARY" Czeladź. 
D Z IŚ !  > D Z IŚ !

N a jp ię k n ie js z a  k o b ie ta  św ia ta  
B lL L IE  D O V E  w  film ie p. t.

Serce rtlfe sługa
N a stę p n y  p ro g ram : „ C Z A R N Y  
O R Z E Ł ” z R u d o lfe m  V a le n tin o .

d o k o n a n e j z b ro d n i, m o ty w u ją c  ją 
tern, iż  n ie  m o g ła  d łu ż e j p a trz e ć

na biedę dzieci
i sw o ją .

Z a w e z w a n y  le k a rz  p o  u d z ie le ­
n iu  p ie rw sz e j p o m o c y  p rz e w ió z ł

p o rą b a n e g o
w agonj! do szpitala.

Jó zefę  Z a d w o rn ą  o sa d z o n o  w  
w ię z ie n iu  d o  d y sp o z y c ji w ła d z  s ą ­
d o w y c h . J a n  Z a  , w o rn y  z m a r ł  m e  
o d z y sk a w sz y  p rz y to m n o śc i.

Tajemnica skrzynki pocztowej nr.
On i ona, czyli wicdeńsko-paryskle foto-akfy dla znawców

Od pewnego czasu w niektórych, 
czasopismach warszawskich zaczę­
ły się ukazywać pgłoszenia tej tre­
ści:

On i ona 
Wiedeńsko - paryskie foto-akty 
dla znawców. Mniejsza serja 
zł. 9, większa serja zł. 15. Za­
mówienia adresować: Warsza­
wa I skrytka pocztowa 898.' 
Oprócz licznych „znawców", o- 

głoszeniami zainteresowały się po­
licjantki brygady

sanitarno - obyczajowej 
urzędu śledczego.

Wysłano 9 złotych pod wskazany 
adres. Po tygodniu nadeszła koper 
ta z trzema pomqgraficznemi pocz 
tówkami.

Wobec tak niezbitych dowodów, 
policja

zarządziła obserwację
na poczcie głównej w oddziale skry 
tek abonamentowych.

Wczoraj o godzinie 10-ej rano 
przed skrzyneczką nr. 898 ujęto 
pewnego jegopnościa, w chwili, gdy 
wyjmował korespondencję.

Podał się za Józefa Gardę, za­
mieszkałego na Nowem Bródnie 
przy ulicy Zagranicznej 20. Zawie­
ziono go do mieszkania, poczem od­
była się szczegółowa rewizja.

Nic nie znaleziono. Dojpiero pod­

czas przetrząsania rupieci na stry­
chu, jedna z wywiadowczym zwró­
ciła uwagę na gołębnik.

Czyje to ptaki?
#— spytano Gardę.

— Moje. Chyba wolno mi je ho­
dować — odburknął gospodarz.

Dla pewności policjantki zajrza 
ły do gołębnika. Po chwili rozległ 
się okrzyk: „Jest!“ i na polepę 
strychu

posypały się foto-akty.
— Skąd pan to sprowadzasz?

Garda milczał. Zaczął opowiadać
w urzędzie śledczym, skoro udowod 
niono mu, że był już karany za po­
dobny handel pocztówkami.

— Towar otrzymałem — oświad 
czył — od Aleksandra Średnickiego 
Solna 26.

O godzinie 4-ej po południu Sred 
nieki

podzielił los 
G a r d y .  Podczas rewizji przy ulicy
Solnej, skonfiskowano skrzynię 
pom ografji oraz bardzo liczną ko­
respondencję krajową i zagranicz­
ną.

Na liście odbiorców „foto - ak- 
tów“

figurują nazwiska 
znanych w Warszawie osobistości. 
Są też i damy.

Gdy mąż odbierał sobie życie
żona stała na czatach.

Z  Dąbrowy.
(3) Im ieniny m arszałka Piłsudskie- 

go. Dziś, o godz. 8 wiecz. w sa lt  posie 
Hzeń rady  m iejskiej odbędzie się organi 
aacyjne zebranie przedstawicieli m iej­
scowych instytueyj i organizacyj ee- 
lem utworzenia kom itetu obchodu
im ienin m arszałka Piłsudskiego.

(d) Polski czerwony krzyż zawiada­
mia, iż w dniu 6 b. m. t. j. w czwartek 
o godz; 7 min. 30 odbędzie się walne 
zebranie koła polskiego czerwonego 
krzyża w Dąbrowie, w sali posiedzeń 
m agistratu  m. Dąbrowy.

Polski czerwony krzyż uprasza
swych członków o jaknajliczniejsze 
przybycie na powyższe zebranie.

(d) Kradzież szynek i kiełbasy. Właś 
cicielowi składu wędlin Popiołkowi, 
skradziono w nocy, ze sklepu kilkanaś 
eie szynek m arynowanych i kiełbasę 
wędzoną, wartości około tysiąca zŁ

Z Olkusza,
fol) Redukcja dni pracy w papierni 

„Klucze". Z  powodu braku zamówień, 
papiernia „Klucze" z dniem 8 bm. zredu 
kuje prace do 3 dni w tygodniu.

W  miejscowości Marbach, sław 
nej z tego, że była miejscem urodzę 
nia Fryderyka Schillera, przed pa­
ru dniami rozegrała się

osobliwa tragedja miłosna.
W niedalekim Stuttgarcie miesz 

kał kupiec Hans Schmidt który od 
2 lat był żonaty, jednak pod konieo 
grudnia 1929 r. poznał 17-letnią pa­
nienkę, niejaką Hiłdegarde Kunz i 
zakochał się w niej bez pamięci.

Z tego powodu przychodziło 
wprawdzie do częstych sprzeczek 
pomiędzy nim a żoną, to jednak nie 
przeszkadzało, że wszyscy troje ra 
zem bywali i razem się bawili.

Tak samo razem mąż, żona i 
przyjaciółka byli ostatniej niedzieli 

■ w Stuttgarcie na balu maskowym i 
razem następnego dnia postanowili 
wszyscy troje,

odebrać sobie życie.
Najęli pokój w hotelu, ale żona kup 
ca w ostatniej chwili namyśliła się, 
pokryjomu dała znać policji, zabra 
no wszystkich troje do komisarjatu,

gdzie mężowi Odebrano i skonfisko 
wano rewolwer, który miał być na­
rzędziem wspólnego samobójstwa.

Uwolniona z biura policyjnego 
trójka udała się następnie do Mar­
kach, do swoich znajomych, u któ­
rych mężowa udało się znowu wydor 
stać. skądś rewolwer. Bawiono się 
przez cały dzień wesoło, a z nadejs 
ciem wieczoru Schmidt i Hiłdegar- 
da udali się na umówione miejsce, 
aby pożegnać się tam z życiem, pod 
czas gdy żona Schmidta miała

sprawować straż,
ażeby im nikt w tern nie przeszko­
dził.

Ale pani Schmidt, najwidoczniej 
znofwu ruszona wyrzutami sumienia

Eosłała dwuch chłopców po policję, 
tóra nadbiegła, jak mogła najszyb 

ciej, ale zastała Schmidta konające­
go, podczas gdy jego towarzyszka 
już nie ży ła Ze szczegółów, jakie 
wydały oględziny miejsca, wynika, 
że Schmidt najpierw zastrzelił swo 
ją  ukochaną a potem siebie.

Trup żony lekarza na samotnej drodze.
Z  S a lt  L a k e  C ity  w  S ta n a c h  

Z je d n o c z o n y c h  d o n o szą , że  w  p o ­
b liż u  m ia s ta  G ra n g e r, w  s ta n ie  U ta h  
z n a lez io n o  zw ło k i żo n y  m ie jsco w e­
go le k a rz a  F ra n k a  M oo rm eistra , z a  
m o rd o w a n e j

w bestialski sposób.
P a n i  M o o rm e is te r  w y je c h a ła  ra ­

no  s a m a  z sw o im  a u to m o b ile m  w  
o d w ie d z in y  d o  p rz y ja c ió łk i, m  esz - 
k a ją c e j p o d  m ia s te m  i n ie  p o w ró ­
c iła  z  te j w y c ieczk i. P o sz u k iw a n ia  
o d k ry ły  je j zw ło k i, a  w  n ie z n a c z ­
ne j o d leg ło śc i od  m ie jsc a  m o rd e r ­
s tw a  p o rz u c o n y  a u to m o b il.

Z e  s tra sz n y c h  ra n  ja k ie  zw ło k i 
m ia ły  n a  g ło w ie , w y w n io sk o w a ć

m o żn a , ż e  k to ś  w d a r ł  s ię  n a  a u ­
to m o b il i z ty łu  b ił p o  g ło w ie  p a ­
n ią  M o o rm eiste r, aż  d o p ó k i je j 

nie Guezwładnśł.
P o n ie w a ż  r a n y  z a d a n e  n ie  b y ły  

śm ie rte ln e , n a p a s tn ik  p o ło ż y ł p a n ią  
M oorm ei-jter n a  g o śc iń c u  'i p ó ty  
je ź d z ił  n a  n ie j ta m  i z p o w ro te m  
jej w ła sn y m  a u to m o b ile m , aż  w re ­
szc ie  w  m ę c z a rn ia c h  sk o n a ła .

P a n i M o o rm e is te r  m ia ła  n a  
so b ie  z a w sz e  k le jn o ty , w a ito śc i 
k ilk u  ty s ię c y  d o la ró w , k tó re  z n i­
k n ę ły , ' z czego  p o lic ja  w y c ią g a  
w n io sek , że  b y ło  m o rd e rs tw o
ra b u n k o w e .

Str. 5

(ol) Wiec posła Kwapińsldego. W
dniu 2 b. m. w sali domu robotniczego 
w Olkuszu, odbył się wiec posła Kwa- 
pińskiogo, k tóry  omawiał szczegółowo 
spraw y budżetowe i zapowiedział na 
czwartkowem posiedzeniu sejmu, vo- 
tum  nieufności min. Prystorow i.

(ol) Niebezpieczne postrzelenie. W 
nocy z dn. 2 na 3 b. m. w czasie przecho 
dzenia obok domu we wsi Sierbowice, 
gdzie odbywało się wesele, została po­
strzelona w głowę W ik torja  Mąciwoda. 
S tan  je j jest ciężki. W związku z tem 
zatrzym ano 3 gości weselnych, którzy 
w tym  czasie Btrzelali z rewolwerów na 
wiwat.

Klno-teatr „ U C I E C H A "
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14.

D ziś  i  d n i n a s tę p n y c h
Potężny film o miłości, poświęceniu i 
straszliwych przejściach skazańców i o- 

fiar carskich siepaczy pt.

Zdrada Sianu"
W  rol> g łó w n e j G u s ta w  F ro e lich .

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawo, 5.3C
W arszawa doL 8,871/«
Nowy iork 8,904
Londyn 43,3472
Paryż 54,90
Wiedeń )26,58
Praga 26,41
Włochy 46.72
Belgia 124.26
Szwalcarja 172,27
Holandia 557.44
Stokhoim 259.42
Berlin 212,84
Doi. Warsz pl. obr, 8.88
t°/0 Pot. Dolarowa 74.25-73/0  -74,25
57, Poż. Konwersacyina 52,£0
4%Po2. Inwestycyjna 127,00—126,—
47,% Ziemsk. Kredyt. 62,50—02,75 

Tendencja: nieco słabsza,

AKCJE
Warszawę 5 ?

Bank Dyskontowy 127,-— 
dank P0 I3K1163,2£—165,50 
Bank spdł. zarobk. 78,60 
Pnls 60,—
Cegielski 40,00—41,—
Haberbusz 106,00—105,—

Tendencja: niejednolita,

GIEŁDA ZBO ZO W A.
Poznań 5 3.

Zyto 16,5C—,6,75 
Pszeńca 32,60—35,— 
jęczmień przemiał. 18,50—19.—
Jęczmień browar. 21,50—23,50 
Mąka żytnia 70% 29,—
Moka pszenna 66,7, 5o,50—3-4,50 
Otręby żytnie 11.C0—)2.—

Reszta notowań bez zmisnv 
LPoosohianie słabsz;

IM row i© a apatyt
odzyskacie stosując stalemm PRZECZYSZCZAJĄCE

Z E  S F IN K S E M
essysseaą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
mu 5 artretysrcna, uśmlersają he~

. moroidy, esyssceą krew.
*$kl. gł.*. Apteka W. Borowski ago 
^War8/.awa, ‘erozobmska 59*

H u m o r . ,
MAŁŻEŃSKA ROZMÓWKA.

_ Żona: — Jeżeli się mężczyźnie coś po 
Wie, to on to  jeanem  uchem wpuszcza 
a drugiem  wypuszcza.

— Mąż: — A gdy się kobiecie coś po 
wie, to ona to obojgiem uszu wpusz- 
eza, a  ustam i wypuszoza.

K OLEJK A .
— Czy mogę prosie o zapłacenie na-, 

leżnośei za podzelowanie butów.
— Ależ człowieku, najpierw" m us-ę 

zapłacić za buty.
POD PANTOFLEM.

D unastu panów siedzi w w ku. jpie 
„Pod Kuflem". W tem wchodzi kelner.

— Panowie....
Czternaście par uszu słucha bojaźli 

wio.
— V/ sieni czeka jakaś pani. Pow ia 

da, że je j mąż obiecał wrócić o 12 do da 
mu. P rzysz 'a, aby go zabrać...

W tem w kun as tu  panów podniosło 
się jak  jeden mąż i skwapliwie zaczęł® 
«ię żegnać.
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B r u t a l n y  bankier
Pod wpływem nieuzasadnionej zazdrości

Celuj dzieci, gdy s ą  dobre
skarć, gdy na to zasłużą3

P iz e d  sąd em  w  R zym ie stan ą ł 
o b ecn ie  lO le tn i zn an y  w  k o łach  
tow arzysk ich  bankier G iu sep p o  B en  
doni, sto jący  p od  zarzutem  

bruiainego o i eia 
30 le tn ieg o  in żyn iera  F rancesca  La- 
biety. B liż sze  s z c z e g ó ły  tej afery, 
która ro zesz ła  s ię  w  R zy m ie  szero- 
k iem  ech em  i w y w o ła ła  w ie lk ie  
za in teresow an ie , są  następujące;

Bar kier B endon' o żen ił s ię  n ie ­
d a w n o  z d z iew czy n ą  zn aczn ie  od  
n ieg o  m łod szą  i n ie z w y k le  p iękną. 
W sk u tek  tego  d ręczy ł ją u staw icz  
n ie  sw oją

zazdrością, 
ch oć do tego  n ie  m ia ł najm n iejsze  
go  p ow odu , g d y ż  żon a jego, L ud­
w ik a, by; a o sob ą  naw sk roś u czci­
w ą.

L u dw ika sp otk a ła  n ied a w n o  
sw eg o  tow arzysza  za b a w  d z iec in ­
n ych  F ranciszka  L abietę , k tórego  
m e w id z ia ła  od  szeregu  lat. O b o­
je  u cieszy li s ię  bardzo sobą i za ­
p ragnęli sp ęd z ić  razem  k ilk a  go ­
dzin . Inżynier ch c ia ł za tem  od ­
w ied z ić  B endonich , lecz  L u d w ik a  
w y tłu m a czy ła  mu, iż to w o b ec  zaz  
* -ości jej m ęża  jest n iem o żliw e . 
P osta n o w io n o  w reszcie , ż e  L u d w i­
ka pod jak im ś p retek stem  w y ja z ie  

dom u i p ójd zie  w  to w arzystw ie  
"ranciszka do teatru.

T a k  się  też rzeczy w iśc ie  stało. 
L ecz za zd rosn y  m ąż d o w ied z ia ł  
s ię  o w szy stk iem  i za in terp elow ał 
żon ę w  tej spraw ie. N a próżno u- 
s iło w a ła  m u w y tłu m a czy ć  isto tn y  
stan  rzeczy , n ie  ch c ia ł jej uw ierzyć, 
a  n a w et w  d u szy  jego  zrod ził s ię  
p lsn  zem sty .

O to pod  jak im ś pozorem  z w a ­
b ił in żyn iera  do sw ojej w illi, przy

1 B a c z n o ś ć ! ! !  I
Ą Poważny Instytut Bankowy przyjmie 

— jeszcze —

zastępczynie i zastępców
do sprzedaży obligacji państwowych 
na raty najnowszym, n iebyw ałym  
dotąd sysiem am  za rzeczywiście 
gwarantowaną wysoką prowizją ew. 
fixum. Uczciwi i chętni zechcą się 
zgłosić u naszego inspektora p. H. 
Frscftas w dniu 4 i 5 marca w Sos­
nowcu, Hotel Krakowski od 1-ej do 
4-ej pop. W dniu 6 marca br. w  Bę­
dzinie, Hotel Bristol od 1-ej do 4 ej 
pop. W dniu 7 marca br. w  Zawier­
ciu, Hotel Polski od 9 do 12 w pcł.

i

DROBNE OGŁOSZENIA g | M

Kup bo 1 sp rzed a ć  jPfUHl

Za gotówką I r>s raty i 
Otomany, kozetki, mate­
race najlepiej zamówić w 
Zakładzie Tapicerskim. L 
Grabowskiego, Pogoń, Bę- 

  dzińska 23.
LICYTACJA. Powiatowa. K asa Cho­
rych W Sosnowcu sprzeda w drodze 
publicznej licy tacji 4 konie wyjazdo­
we. L icytacja odbędzie się w dniu 
7 marca r. b. o godzinie 10 rano na 
placu Pow. K asy Chorych w Sosnowcu
ul. K ołłątaja 17.   _____
SPRZEDAM  otomanę, kozetkę, m ate­
race. Sosnowiec, K ołłątaja 10, oficyna
IT piętro. _ _ _ _ _ ................ ......
SK L E P z mieszkaniem  sprzedam w 
dobrym m iejscu. .Wiadomość „Expres“ 
Dąbrowa. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Z. POW ODU wyjazdu sklep kolonjalny  
z towarem do sprzedania. W iadomość
w adm inistracji „ I i l x p r e s a " . ____
DO sprzedania now y dom. W ieś Porze- 
cze, gm . Niewacfalów, Jan Dudziec. 
FO RTEPIAN za 450 zł. sprzedam oka 
'rymie. S osnowiec, Sielecka 6. Getłor. __ 
SPRZEDAM  stodołę z placem. Wiado- 
mośó: Czeladź, Żabia 2, F e liks Opalski. 
HARM ONJA pedałowa w dobrym sta 
nie do sprzedania. Wiadomość: Sław ­
ków, ul. K ościuszki 35, w firm ie Sta- 
jaiirowskiego, Cembrzyński.

POSADY i P RAt. E W

POTRZEBNY chłopiec do praktyki 
iryzjerskiej. Sosnowiec, Konstantynów  
oka 7.

pom ocy  słu żb y  zw ią za ł go i m im o  
próśb żon y  o sm a g a ł go  straszliw ie  
kańczugiem .

B ied n y in żyn ier  w sk u tek  tego  
ro zero ro w a ł się , a p an i B endoni 
p ow róciła  do rodziców , o św ia d czy w  
sz y  m ężow i, źe  d łużej żyć  z m m  
n ie m oże...

W yrok w  tym  sen sacyjn ym  pro­
c es ie  o czek iw a n y  jest w  R zym ie z 
ogrom nem  za in teresow an iem .

Jedna z wybitnych działaczek w  
następujący sposób określa cechy, ja ­
kim  powinna odpowiadać

każda dobra matka,
1) Każda matka powinna odznaczać 

się miłością, czułością i łagodnością  
wobec swołeh dzieci i musi być goto­
wa do największych dla nich paświę 
ceń.

2) Debra matka wie, że charakter 
dziecka należy urabiać od kołyski, od 
najwcześniejszych dni przyzwyczaja-

Kino

„Wawel"
w SieScu

ibok  kościoła 
Teł. 7-65.

W y św ie tla  d z iś  p o tężn y  po lsk i dram at serc o sn u ty  na! 
—  tle  h istoryczn ym  pt. —

Pierwsza Miłość Kościuszki
W  rolach g łów n ych : Z B IG N IE W  P R A W D Z IC , 

S Y K S T U S  ZfaM SKI i M A R JA  W R O Ń S K A .

Nr. E. 92 30. O B W I E S Z C Z E N I E
licytacji.9 sprzedaży 2

Grodzkiego w ZawierciuKomornik Sądu Grodzkiego w Zawierciu Ii-go rewiru, mający swą kancelarję 
w Zawierciu, na zasadzie art. 1030 U. P. C. obwiesz-z^, iż w dniu z4 marca 1930 r, po 
god/inie 10 rano na placu przy ul. Pomorskiej pod 14 5 w Zawierciu odbędzie się 
sp.zedaż przez publiczną licytację w I terminie ruchomości oszacowanych na 601 zł. 
a należących do Zofji fczczepańczyk, tj. domu drewnianego, składającego się z 4 ubi- 
kacyj mieszkalnych (3 pokoj6 i kuchnia), w tern jeden pokój niewykończony, położo­
nego w ̂ Zawierciu przy ul. Pomorskiej, pod J4 5 pol e., na piacu należącym d , Fran­
ciszki Zięba, parterowego, długości 9 mtr., szerokości 5 mtr. i -wysokości około 3.50 
mtr., szalowanego z zewnątrz i tynkowanego z wewnątrz, w średnim stanie, krytego 
papą, z przybudowaną doń od wschodu szopą z desek — na pokrycie pretensji Józefa 
Powązki.

Opis domu przejrzeć można w dniu i miejscu licytacji.

Komornik Aleksander Kossek.

Ą ZIOŁA
,| J!A PHZ£rt!AHĘ OATER31K9iv) TYSIĄCE CHORYCH

za w d zięcza  sw e  zd row ie u żyw ając  nad- 
—  zw yczaj sk u teczn e —

Zfi0ŁA LECZNICZE
w ed łu g  przepisu  O f. EUSd. ST - B R E Y E R A  

(zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia)
Nr. 1 sk u teczn e w  chorobach p iersiow ych  Nr. 2 
reum atycznych  Nr. 3 żo łąd k ow o  - k iszk ow ych  
Nr. 4 n erw ow ych  Nr. 6 b łęd n icy  Nr. 7 nerko­
w y ch  oraz w  chorobach  serca, cukrzycy, nad- 

—  m ierrej o ty łośc i. —
Oryginalne pudełka są do nabycia ws wszystkich apte­

kach i składach aptecznych lub w ysyła:
„POLHERBA4* Sp. z o. o. Kraków«Pod6rze.

Dokładny opis „JAK ODZYSKAĆ ZDROWIE” wysyła się darmo.

m

Uwaga S ZŁ 1.30! Uwagi 1
—  dwadzieścia  tabletek! —

W  M A Ł Y C H  P U D E Ł K A C H  Z A M IA S T  N IE W Y G O D ­
N Y C H  P R O S Z K Ó W  U N I K A J Ą C  R O Z S Y P Y W A N IA  
I K R Z T U S Z E N IA  B E Z  P R Z Y K R E G O  S M A K U .

T AB L E  TUI OD BÓLU G Ł O W Y
M a g is tra  A. BUKOW SKIEGO.

Usuwają szybko najuporczywszy ból głowy. Znak fabryczny praw. 
z&strz. „Trójkąt se statywem”. Skład zgodnie z Rozp. M. S. W. z da. 
_ _ _ _ _ _ _  30 VI.  26. § 25 d. — — — — — —

Żądać we wszystkich aptekach. Żądać we wszystkich aptekach.
^ M a a E s s a E B B K a s B M B M r a — a B B B ^ a a f c B s ą

POSADĘ najłatw iej otrzymasz ukoń­
czywszy K ursy Samochodowe Inżynie­
ra Klebera Sosnowiec, W arszawska 22, 
Zawiercie, 3-go M aja 21. Nauka rano 
lub wieczorem. Nowe sześeiocylindrowe 
samochody. Zapisy codziennie. D ługo­
terminowe spłaty ratami po ukończe-
niu kursu. __
POSZUKUJĘ posady jako m ajster lub 
podm ajstrzy robót m ularskich betono­
wych, żelbetonowych i  ziemnych. Znam 
się na planach jak również mogę pro 
wadzić roboty dołowe. M iejscowość o- 
bojętna. Lat 41. Zgłoszenia do „Expre- 
sn Zagłębia1* pod „Zdolny". _ _ _ _ _ _ _ _
MŁODSZA siła  biurowa, pisząca na 
m aszynie zostanie natychm iast przyję  
ta. Zgłoszenia do adm inistracji pod
„Natychm iast".__________ _ _ _ _ _ _ _ _
3039 ZŁOTYCH m iesięcznie zarobią 
energiezni(ne) panowie i panie przy 
sprzedaży obligaeyj państwowych na 
raty. N ajwyższa prowizja. Stała pen­
sja. Patent. K arta kolejowa. Zgłosze­
nia: H otel Polski, Targowa 12, po­
kój 8, Kompel od 11 — 2 i 4 — 7.

Zgubione dokumenty i P I

ANTONI K ita zgubił książeczkę kasy. 
chorych, wy daną przez Sosnowiec. 
DZIUBEK  Stanisław  zgubił książecz­
kę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Sosnowiec.
M1NCZYK Bolesław zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez P . K. U. B ę­
dzin.
KUBICZEK Józef zgu b iflisiążk ę kasy  
chorych wydaną przez szyb 34 w Goło 
nogu.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
JA N  Grabczak zgubił książeczkę woj 
sitową, wydaną przez P , K. U. Sosno­
wiec.

ZNALEZIONO pieniądze w M yszkowie 
na stacji, odebrać można przy budowie 
szpitala w Myszkowie u podmajstrzego. 
SKRADZIONO książkę kasy. - chorych 
na im ię Łęga Michał.

jąe dziecko do pracowitości, oszczędno 
ści, opanowywania siebie i w łaściwego  
pojmowania życia.

3) Dobra matka nie pozuje przed 
swem i dziećmi na świętą, ani nie wma 
w ia w nie, że jest wyrocznią, najwyż  
sdą instancją, nieom ylną mądrością, 
gdyż wie, że w takich wypadkach dzie 
ci ukrywają przed matką swe przeży­
cia, pełne drobnych wykroczeń, odda­
lają  się

od niej duchowo
4) Tylko matka żyjąca

swych dzieci może zrozumieć ich tro­
ski, nadzieje, uciechy i  zawody.

5) Bobra matka nie idealizuje 
gwyeh dzieci, lecz widzi wszelkie ich  
wady, a nietylko zalety.

6) Dobra matka nie narzuca dzie­
ciom zasad ani żądań, lecz w najodpo 
więdniejszej. chw ili przychodzi im  % 
pomocą, radzi, przekonywa, oświeca.

7) Dobra matka umie dostrzec i wy 
korzenić z dziecka lenistwo, nic kara­
mi, lecz w odpowiednim czasie zasto­
sowaną zachętą.

8) Dobra matka nie dopuszeza do 
rozrośnięcia się w d desk u próżności 
i nadmiernego mniemania o swej uro­
dzie, umie wpoić przekonanie, że liro 
da nie decyduje jeszcze

o wartości człowieka.
§) Dobra matka powinna posiadać 

wesołe usposobienie i wiele humoru, 
dzięki którym może łatwiej trafić do 
przekonania dzieci, niż napuszoną 
powagą.

10) D r^-a matką stosuje się do za­
sady: „Całuj dzieci, gdy są dobre, skarć 
je, gdy na to zasłużą, ale przedewazy- 
stkiem  naucz je dobrocią, aby cię słu 
chały i m iały ku tobie pełne zaufanie".

Te dziesięć przykazań dla dobrych 
matek warto zapamiętać zastosowanie 
się do nich może poniekąd zastąpić 
kurs „przysposobienia m acierzyńskie­
go", które w dzisiejszych czasach bar- 
dzohy się przydało..

U  MASARZA.
K lientka: — Nieprawda, w tej kiełba 

sie niem a tryehnin?
Masarz: — Jakżeby się tam  tryehni 

ny dostały m oja pani, przecież kiełbasa 
jest na obu końcach zawiązana.

KŁOPOT.
Ciocia Rozalja wybiera się na bal 

kostjumowy, ale nie może znaleźć odpo­
wiedniego kostjum u dla swej okrągłej 
figury. W tem odzywa się jej m ały sio 
strzeniec, który z boku przysłuchiwał 
się  jej kłopotom.
_ — Ciociu, ja  cioci dam dobrą radę. 

Niech ciocia przebije przez brzuch ko 
łek i pójdzie na bal jako śledź zaw ija­
ny. ;

ŻAŁOBA.
Bolecki idzie na bal m askowy jako 

murzyn.
— Jakto panie Bolecki, babka nieda 

wno umarła i  pan się wybiera na bal!
— N o tak, ale w żałobie.

W: KARNAW AŁ.
Groszewski jest śm iertelnie znużony,
— Nareszcie nadchodzi środa popiel 

cowa — wzdycha.
, <— Z czego pan taki zmęczony.

*— Och ten karnawał, ten karnawaL.
— Czy pan uczęszcza na wszystkie 

bale?
— To nie, ale jestem  urzędnikiem w 

lombardzie.

DO odebrania suka żółta do 10.IIL 
w razie nie zgłoszenia sprzedam. Bę~ 
dżin, Sielecka 79, W ięcławek.
W ZW IĄZKU z ogłoszeniem w „Expre 
sie Zagłębia" dnia 5 marca 30 r., poda 
nem przez. gospodarza domu Piłsudskie  
go 55 w Sosnowcu p. Jasia Kutarbę 
wyjaśniam : że sklepu ani lokalu, w
którym  się m ieści skład wódek Bolesła  
wa M acugi Piłsudskiego 55 niema nikt 
zamiaru sprzedawać, ustępować lub! 
szukać wspólnika i  sklep nadal będzie 
prowadzony jak dotychczas. Bronisław
wa Czyż._______   _
ZIOŁA LECZNICZE przeciw chorobom  
płuc, krtani, żołądka, wątroby, nerek, 
pęcherza, hemoroidom, upławom, ob­
strukcji, kamieniom żółciowym, astmie, 
skrofułom, błędnicy, neurastenii, artre 
tyzmowi, reum atyzm owi et cetera. Żą­
dajcie bezpłatnej broszury pouczającejl 
Adres: L iszki — Apteka.

W ydaca: H d en a  M ooeicrska 'Drtó&. JSzpres Z ag$> ia« iS o sr .o w łe c , T esiralua ta). 1 tel.494


